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z Petersburga 27 Stycznia.
Radca Stanu Lachnicki by ły  członek Kom- 

(Hudus“ "' edukacvynycli 
Z o d e  < T ' f ich ' białoruskich w 11a- 
chno!óg0 ' Cy ■S ł^ , ' y zasczł< ™  przez zwierz- 
v in v m  Za(SV; lafl7 0ll<'Vl najłaskawiey miano- 

ym został radcą stanu rzeczywistym.
ttadcy Kollegscy pe niący s łu ż b ę '  w kolle-

E /f/ ‘)vra'V “ grawcznych: Potemkin, Samary,, i
zostali p f rod? S°'liwey służby mianowani 

0,1 Radcami stanu.
W  1 • • 2  "£'■> 4 S tyczn ia .

stf. , C Zle‘.i no" ek° roku nastąpiło 
otw arcie oddziału tow arzvslwa

l0ssyyskiego.
tu uroczy- 
bibliynego

/~\ i ■ z J ass'> 28 Gmilnia,
IrosklT r  CZj  U <!al.V się . tu czuć sku- 

(lara- na twd rząd )w. tf“''azmYVSzego Hospo- 
d t ) cbmiast po iego przybyciu du Jass

cena n a  zboże i inne artykuły żywności zna­
cznie się zniżyła. A chociaż piekarze i obe­
rżyści mocno byli nieukontentow ani- z tein 
wszystkiem chleb i żywność w lepszym r a ­
tunku musieli przedawać. S łychać nawet ^że 
1 cena na mięso będzie umiarkowańsza; co dla 
mieszkańców ubog.ch niemałym iest artyku­
łem . Szkoda ze tak zbawienne początki nie- 
d ługo  tu jiotrwaią. Między wielu tego przy­
czynami navtrafn iey szą iest‘ ta, iż za każdą
odmianą Agi (Policmeystra) iaka corok n a ­
stępnie, wszyscy rzemieślnicy, piekarze, obe­
rżyści 1 rzeznicy idą do niego z podarunkami, 
których pozniey na mieszkańcach wetuią, po­
dnosząc na wszystko cenę, a uowy Aga uięty 
sczod rotą dawców przez szpary patrzy na ich 
postępki. ]\Ta samym więc Hospodarze ca?a 
się teraz opiera nadzieia, iego tylko baczność 
może odwrócić wszelkie nadużycia i wytępić 
złe chociaż prawie wiekami wkorzenione.

Powiadaią że Hospodar teraznieyszy tak da­
lece iest troskliwy o dobro mieszkańców sobie
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podwłarlney krainy, i ź n iechcąe  im przyczy­
nić  c ięża ru  liczbą d o ić  znaczny urzędników 
któ rych  z s o b ą  przywiózł z S tam bułu , zw ła-  
scza vvi iząe lak ziemia lureysza odmeiakiego 
czasu lesi. na: u i o dzayną, zamyśla wszyst­
kich  uadpotrzebuych w ysiać  na powrót do 
S tam bułu . N iepom ału  także przyczvma się 
do po nyslnosc i  naszey i ta okoliczność, iż 
od miesiąca mź prze z o nikt ani w Jassacli 
ani w okolicach tego masta nie u m a r ł  z za­
razy i ieźeli tylko rząd ciągle takich iak te­
raz  d o k ładać  będzie starań, k lęska ta  wkrót­
ce zu p e łn ie  odwrócony zostanie..

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

~ #  arszaw y, 2 0  Stycznia .

P r o s p e k t u

Niźey podpisany uczeń D iw ida  i Członek  
wielu kkademii Malarskich, ć h cąc  wznieść po­
m nik  dla S ław y Narodu Polskiego, przedsię­
w zią ł  wydać Zbiór portretów Królów Polskich 
i tych Ylęzów, których iinie przez v ło  lub prze- 
zyie wieki. C hcąc  nadto przekazać potom.no- 
śc i  rysy spórczesnych celuiąeych dostoień- 
stwem, znaczeniem, odwagą talentem lub za­
s łu g ą ,  wyda ich portrety . S a m o  przedsięwzię­
cie wskazuie podział dz ie ła .

O ddział 1 wszy bę Izie uieiako Panteonem  
Polskim . M ieścić się w 111111 maią Królowie i 
ci M ęze co zaszczyt Polsce przynieśli.

Oddział 2gi przeznaczani na P ortrety zn a ­
kom itszych spdtczesn rc h .

K ażdy  oddział sk ład ać  się będzie z kilku 
lub  kilkunastu części.

Dzieło to przez mżev podpisanego rysowane 
i litografio wane, krótkieim biografiami przez 
znakomitszych w Literaturze narodowcy M ę­
żów spisanemi opatrzone, wychodzić będzie in  

f o l io  na  papierze welinowym. W -o i .czesne 
osoby z na tu ry  przez niźey podpisanego ryso -  

/  w ane b ędą ;  co się zas tycze m eźy iących ,
naylepsze wzory doszie do naszych czadów 
użyte b ę d ą  do ich przerysowania, w czem 
wydawca, ani starań, ani kosztów, ani podróży 
oszczędzać nie będzie-

Dnia igo  W rześnia  wyydzie c z ę ść  iwsza 
O l l z i a ł n  igo  i O ddzia łu  ago. K ażda z n ich 
sk ład ać  się będziesz 7 Potretów.

O d  d  z  1 a t  1.
C zyść  1.

Tadeusz Kościuszko- 
X- izef Poniatowski„
Jam H en ry k  Dąbrowski.

S tanisław  M ałachow ski.
ignacv  Potocki.O  «/

Ignacy  K rasicki, X ią ź ę  Arcybiskup W a r ­
miński.

J e n e ra ł  Jasiński.
O d d z i a ł  1 1 .

C zyść  1 .
Józef X iąźę  Z a ią czek , Namiestnik w K ró le ­

stwie Polskiem.
Stanisław Hr. Potocki, Prezes Senatu Kro lev 

stwa Polskiego.
J e u e ra ł  A.uiaziew i c z .
Je n e ra ł  Chi opieki.
J en e ra ł  Mokranowiski.
Juiian Ursin Niemcewicz, Sekretarz Senatu,
Je n e ra ł  W incenty  Hr. K rasiński,
Preuu inera ta  na  czę^ć pierwszą obu O d­

działów wynosi czerwonych zło tych  6‘, ua  
część pierwszą każdego oddzia łu  z osobna 
czerwonych z ło tych  3 .

Nazwiska osób P renum eru iących  umieszczo­
ne b ę d ą  przy kaźd jy  części.

Prenum erować można'.
W  W arszaw ie  w składzie sztuk pięknych, 

pod kulumnamr.
W  W iln ie  u P. W eiss ,
W  W iedniu  u P. A rta ria .
W  Dreźnie u P . M orasch.
W  Berlinie u P. W eiss.
W  P a ryżu  u P. 1.etronne, Członka Instytu­

tu, Inspektora. Jeneraluego Szkół W oysko- 
wych.

D an w Warszawie dnia 2?. Stycznia 1820.
Ludwik Letronne.

W I A D O M O Ś C I  Z AG U AN I C Z N E .

N i e m c y .  
z  Sztuigarduy  10 S tyczn ia .

D nia  wczorayszego rospoczęły  się uroczy­
ście posiedzenia stanów Wi r tein bers kich. O go­
dzinie 10 rano Król otoczony licznym i ś w i e ­
tnym orszakiem w towarzystwie Ministrów i 
urzędników państwa oraz reprezentantów n a ­
rodu u d a ł  się do kościoła  Katedralnego, gdzie 
JX . b la d ł Pastor 1 radca kousystarza m ia ł  
stosowną do tey uroczystości mowę. Poczem 
c a ło  zgromadzenie u d a ło  się do sali Jzby d ru -  
giey 1 tam po wykonaniu przez zasiadaiących 
przysięgi, Nayiaśnieyszy Pan zaga ił  obrady 
m ow ą z tronu.

Z tey to mowy kommoiiikuiemy czytelnikom 
naszym niektóre wyimki:



„Z uczuciem prawdziwey radości dopiero 
raz pierwszy po sczęśliweru ustanowieniu koa- 
sty ueii widzę dzisiay wierne moie stany zgro­
madzone celem radzenia o dobro kraiu. 
Spotykam ich z tiaysezerszą ufnością i prze­
konaniem iż wzaiemaość test nayscisleyszym 
związkiem który tylko- może prawdziwie Mo­
narchę z iego ludem potoczyć. Z naywyż- 
szym ukontentowaniem przekonałem się, i i  
mieszkańcy rozmaitych prowincii Królestwa 
p ła c ą  mi za u fiosć  iaką w nich pokładam 
nayrzetelnieyszem przywiązaniem i oddaniem 
się.;—Gdzie tylko znavdowałem się wynurzano 
mnie  ̂ te uczucia z rozrzewnieniem. Ta to 
ufnosc powszechna, to nieobłudne przy­
wiązanie, iest uaypewnieyszą i naytrwalszą rę­
ko V n ią  sczęscia, i pomyślnego skutku obrad 
waszych. Pełni zawsze prawdziwey dla oy- 
czvzny miłości, bezstronnie rozbierzecie przed­
mioty które wa n bę lą wniesione i wyrzeczecie 
o nich bez wszelkiego względu na stosunki i zwią­
zki zewnętrzne. Co do mnie, możecie bvć pewni, 
iż w.szelkie wasze żądanie, wszelka prożba d ą ­
ż ą  ca do dobra powszechnego zwróci moią tro­
skliwy baczność i niezostanie bez skutku. Sczę- 
ście ludu moiego iest iedvnvm celem wszel­
kich starań i usilności z mey strony, a osczę- 
dnosć vve wszystkich gałęziach administracyi 
kraiowey, naypierwszym prawidłem. Nayświęt- 
szym obowiązkiem moim będzie uprzedzić 
wszystkich w tey mierze moim własnym przy­
kładem. Lecz rostpopna osczętlnosć wyma­
ga stopniowego wprowadzenia i mepowiuna 
bynaymniey naruszać p o w i n n o ś c i  iuź przyię- 
tych; w przeciwne ii bowiem zdarzeniu może 
b , ’ l i  równie szkodliwa iak i nav większa roz­
rzutność. Słowem, żądanego rozwiązania tey 
trudney zagadki bardziey w przyszłości niż w 
okolicznościach obecnych szukać i obiecywać 
sobie można.—Za navpierwszy przedmiot wa­
szych zatrudnień poczytuię ustanowienie po­
rządku i sy stematu, do których się w waszych 
działaniach stosować macie. Zą larhym aby 
pierwszy tego przedmiotu proiekt był iak nay- 
rychley podany pod moię rozwagę; a póżmey; 
aby wasze prace bez żadney zwłoiti rospoczę- 
te zostały i przedłuża y się. D ałby  Big aby 
duch konstytucyi naszey, ten duch mi ości i 
ufności wzaiemney, przewodniczył nam we 
wszystkich przedsięwzięciach i czvnacb- W  
tenczas to dacie wysoki wzór takiego towarzy­
stwa, które nieuzbraia się przeciwko środkom- 
Rządu, niepoczytuie korzyści iego za niemo- 
gące się zgodzić z podobnemi każdego oby­

watela; lecz idąc za chwalebnym przykładem 
przodków, działa wspolneini siłami z Monar­
c h ą  swoim, łączy się z nim dla radzenia o 
dobru narodowem, gorliwie należy do iego 
starań i troskliwości i po skończonych pracach, 
powraca do spokoynych siedlisk swoich prze- 
staiąc na nagrodzie iaką znayduie w zadowol- 
nieniu monarchy swoiego, wdzięczności współ­
obywateli i szacunku wszystkich współcze­
snych!'

R O Z M A I T O Ś C I .

Ważne urzędowe zdanie naysławnieyszycli 
rolników i rękodzielników Francuzkich, 
dowodzące, że merynosy Hiszpańskie nie- 
tylko me wyradzaią się w innych kraiach, 
ale owszem, że wełna z nich pocho­
dząca tein więeey cienkości i miękkości 
nabywa, im północnieysze ma położenie 
kray, w którym się hoduią.

Hrabia de Polignac, własnościel stada me­
rynosów w Departamencie Calvados, w zamia­
rze udowodnienia, żc merynosy nietylko nie 
wyradzaią się we Francyi, ale raczev, że w e ł­
na merynos Francuzka pierwszey klassy ma 
niezaprzeczoną wyższość nad w ełną  oryginal­
ną Hiszpańską pierwszey klassy także, i że z 
Francuzkiey w e łny  można robić naypiękniey- 
sze sukna, nieoddzielaiąc ani run podleyszych 
ani nawet wełny z u łów i nóg z żadnego ru ­
na; i chcąc zwrócić uwagę tak rządu, iak 
współobywateli na swoie stada, udał s i ę  do 
M i n  i s t e r s t w a  spraw wewnętrznych, żądaiąc:

Aby wyznaczona była Kommissvia, w któ — 
rey przytomności odbyłaby się strzyż całego 
iego stada; którahy odesłała  w ełnę opieczę­
towaną fabrykautowi w Louviers, którego za 
nayzręcznieyszego uzna, z poleceniem.

r. Użycia iedney iey części do zrobienia z 
niey sukną, nie odrzucaiąc ani ca łych  run  
podleyszych, ani też wełny  z udów i z nóg 

a. Użycia drugiey części do zrobienia sukna 
odbierając w ełnę gatunku prim a  nazwanego.

3. Zrobienia sukna z w ełny  oryginał ney 
Hiszpańskiey, za naypięknieyszą uznauey, uż y -  
waiąc wyłącznie gatunku prima.

Domagał się da ley Hr. de Polignac, żeby 
sukna te pod kontrolą władzy mieyscowey 
admmistracyyney zrobione, opieczętowane, i do 
biorą Ministerstwa S. W przesłane, i siedze­
niu J a r y  narodowemu, w celu wyrzeczenia 
wyroku względem stoiunkowey ich wartości 
wewnętrzney oddane zostały.



Minister S. W . skłaniając się do żądania 
H r. de Pali gnać, wezwał na śledzących Kom- 
missarzy naybiegleyszych znawców Francuz- 
kich, w przedmiocie rolnictwa i rękodziełu!. 
Ci zdali sprawę ze swey czynności w osnowie 
następuiącey.

Ministerstwo S" IV . BPj d zia ł Z'ci.
  W ydział sztok i rękcdzielni, —

W  Paryżu 10 Lipca 1817 r.
Rapport względem sukna zrobionego z w e ł­

ny pocliodzącey ze stada Hr. oe Polignac.
iKommissarze mianow ani do rozpatrzenia się 

w suknach utkanych z wełny Hr. de Polignac, 
przeświadczyli się, że są nictylko piękne, w 
ogólności, ale że są tak piękne, iakieh się 
spodziewać można z wełny, ze stada naypięk- 
nieyszego we Francyi pochodzącey; ze pró­
by trzy sukna tkanego z w ełny  nie gatun- 
kowney są szczególnie piękne, lubo niewy- 
równyw'aią suknom utkanym z gatunku 
prim a  nazwanego, z tey samey wełny 
wybranego. Szczególniey zaś zwróciła 
nasze uwagę próba Aro koloru ciemnooliw- 
kowego; którą nadzwyczayuie p iękną znaleźli­
śm y na sukno z runa niegatunkowanego po­
chodzące; to iest, że nieodebrana b y ła  w ełna 
z nóg i udów, iak się to zazwyczay dziać zwy­
k ło ,  co w tym przypadku że nie nastąpiło, 
dowodziły złożone zaświadczenia. Na pochwa­
ł ę  fabrykanta wyznaiemy, że zręczność . swo- 
ję udowodnił więcey ieszcze fabrykacyią su­
kna z całego runa ,  aniżeli z gatunku prima.

Przeświadczyliśmy się, że próby sukien z 
wełny oryginalney Hiszpańskicy utkane, (a 
użyto do tey porównawczey fabrykacyi gatun­
ku prim a  w ełny  ze stada Albearal) widocznie 
są podleysze od sukien z w ełny  prim a  Hr: 
de Polignac, a nawet podleysze od sukien 
zrobionych z iego wełny niegatunkowanev. 
P i ln e  porównania tych różnych fabrykantów 
między sobą stwierdza na nowo dostrzeżenie, 
przy różnych zdarzeniach tylokrotnie przez 
wielu fabrykantów zrobione, że z uayp iękn ie j­
s z e j  w ein y  oryg ina lnej H iszpańskiej nie mo- 
uua tak pięknego zrobić sukna, iak z n a jp ię k ­

n ie js z e j  w e łn j  Franenzkiej, i źe ostatnia nie 
ustępuie ani co do cienkości, ani co do mięk­
kości, iak tjlk o  wełnie n a jp iękn ie jsze j S a ­
skiej.

Wypadek tak zaspokaiaiący śledztwa Kom- 
missyi dowodzi także, że stada Hr: ' de Poli­
gnac, składać się muszą z owiec wyboro­
wych, gniazda wjdoskonalonegoy i że utrzy­
mywane są z taką starannością, iakiey się 
rylko po rolniku oświeconym i czynnym spo­
dziewać można.

Zdaniem naszem zasłużył sobie Hr: de Po­
lignac  na chw ałę  u współobywateli, i na taką 
nagrodę i zachęcenie ze strony rządu, iakiey 
doznaią obywatele oddaiący się pewnemu ro- 
dzaiowi przemysłu, którego skutki tak korzyst­
ne dla rolnictwa, rękodzielni i handlu zdolne 
są nabyć większey ieszcze rozciągłości.

(podpisano) Baron de N euftize . Ternan.
Jvard . Bar del. 

Prezes Hrabia de Laste jrie .
Podsekretarz Stanu w Ministerstwie S. W.

Becquej.

Hrabia de Polignac przyznaie pierwszeń­
stwo wełnie Saskiey przysądzone nad Francuz­
ką co do cienkości, tw ierdząc, że zdaie mu się 
że ostatnia ma inne zalety (których w reszcie 
nie oznacza) które ią zdolnieyszą czynią do 
fabrykacyi sukien właściwie nazwanych, (to 
iest z wyłączeniem kaźinirków, merynosów, 
i innych cienkich wełnianych materyi) i czy­
ni z tego powodu następuiące uwagi.

Przyydzie czas, podług mego mniemania, 
własne to są słowa Hr. da Polignac) kiedy 
wełny Saskie ustąpią co do cienkości i m ięk­
kości swey wełny ludom bardziev ku północy 
zbliżonym; są to prawa klimatu, którym prze­
mysł ludzki uledz musi, gdyż półuoc wyda­
wać będzie wiecznie delikatnieysze futra; a 
runa do tey wszakże należą kategoryi, i gdyby 
merynosy Hiszpańsbie do brzegów Afryki 
zwrócone były, zkąd podobno pochodzą, w e ł­
na z nich w takim byłaby zapewne stosunku, 
do wełny Hiszpańskiey, w iakirn ostatnia do 
wełny Saskiey.

w  P e t e r s b u r g u .

U> d r u k a r n i  w o i e n n e j  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JEGO C E S A B S K J E l  ilJŚCJ.


